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WYSP FILIPIŃSKICH
(PARTI SOCIAL FRANÇAIS)

Powołując się na powszechny 
obowiązek usunięcia partyjnic- 
twa z polityki francuskiej, kie­
rownictwo znanego stronnictwa 
„Parti Social Français”, kierowa­
nego przez p. de la Roque, po­
stanowiło rozwiązać się samo­
rzutnie i zamienić się na organi­
zację o charakterze społecznym 
p. t. „Progrès Social Français” 
(Postęp Społeczny Francuski).

Jak wiadomo organizacja ta, 
nawet w swej dawnej formie, zaj­
mowała się nader czynnie i sku­
tecznie akcją społeczną i filan­
tropijną. Pamiętamy o licznych 
bezpłatnych jadłodajniach (sou­
pe populaire) dla bezrobotnych, 
niosących wielką ulgę masom 
robotniczym w poszczególnych 
miastach francuskich oraz o¡ 
..gwiazdkach”, urządzanych dla 
dzieci niemajętnych rodzin, da­
lej o schroniskach dla starców, 
poradniach dla matek, opiece le­
karskiej i sanitarnej i t. p-

Należy specjalnie podkreślić 
fakt, że z. powyższych pomocy 
korzystali wszyscy, znajdujący się 
w potrzebie, bez względu na ich 
zapatrywania polityczne.

Ta bezinteresowna akcja nie 
ograniczała się nawet do samych 
Francuzów, gdyż podczas trud­
ności w naszej podróży uchodź­
czej, spotkaliśmy się w Peri- 
gueur z bardzo miłym przyję­
ciem i otrzymaliśmy natychmiast 
pomieszkanie w jednym ze schro 
nisk P. S. F„ mimo, żeśmy zaz­
naczyli na wstępie rozmowy z 
kierowniczką tamtejszego biura, 
że jesteśmy Polakami.

Nie mogło więc tu być mowy 
o jakiejkolwiek, nawet bardzo 
ukrytej, tehcjenęji zjednania nas 
„jiolitycznie”, bo przecież, jako 
obcokrajowcy, nie maińy naj­
mniejszego prawa głosu w spra­
wach wewnętrznych Francji.

Za ten akt rzeczywiście fran­
cuskiej i szlachetnej gościnnoś­
ci, pozwalamy sobie na tym miej­
scu złożyć najszczersze podzię­
kowanie..

, Wypadek powyższy nie jest 
zresztą wyjątkiem, a jeśli chodzi 
o ustosunkowanie się tego stron 
nictwa do spraw polskich, to pa­
miętamy również o tym, że _w 
czasach ostrej kampanii przeciw 
naszej Ojczyźnie, stronnictwo to 
nie dało się wyprowadzić z linii 
tylówiekowej przyjaźni polsko - 
'fraticuskicj, znucznic przewyż- 
szające wszelkie kalkulacje 
tvczire i przejściowe „zaćmie­
nia”, za które nie można czynie 
odpowiedzialnymi ani szczerych 
Polaków, ani rzeczywistych Frań 
CUÍ4ÓW- R*  M’

Madryt. — Jedno z pism hi­
szpańskich omawiając obecne 
położenie na Wyspach Filipiń- 
skich, przypomina dawne pra­
wa Hiszpanii do posiadania 
tych wysp.

Jak wiadomo, archipelag ten 
należy geograficznie do okręgu 
malajskiego na Morzu Chiń­
skim, a pod względem politycz­
nym stanowi kolonię Stanów 
Zjednoczonych od wojny hisz-

pańsko-amerykańskiej w 
1898. Ludność wynosi 13 
nów mieszkańców.

Wzakończeniu swego 
kułu, dziennikarz madrycki 
stwierdza, że „Filipiny są bar­
dziej hiszpańskie, 
kolwiek”.

roku 
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BURZE NAD HISZPANIĄ

Madryt. — Nad Hiszpanią 
przeszły gwałtowne burze z 
wielkimi ulewami i gradem.

Podczas burzy zostało zabite 
wiele bydła przez, 'pioruny.

Rzeki, które spowodowały po 
suchy stały wyschnięte, wezbra 
ły natychmiast j wyszły ze 
swych brzegów, wyrządzając ol­
brzymie szkody w szczególności 
w prowincjach Jaen i Ńavarre.

W Camporosso piorun ude­
rzył w jednego mieszkańca, za­
bijając go na miejscu.

Zerwanie rokowań
Rumunii z Węgrami

«r.

ROSJA
JUŻ WYWŁASZCZYŁA 

W BESSARABII 
I NA BUKOWINIE

Moskwa. — Prezydium Rady 
Najwyższej Rosji Sowieckiej uch­
waliło cztery dekrety wywłasz­
czeń w nowoprzyłącżonych zie­
miach Besarabii i Bukowiny.

Ulegaja wywłaszczeniu, z dzia
łaniom wstecznym ustawy od 
od 24 6. 1940 r. banki i instytu­
cje kredytowe, koleje i środki 
transportowe oraz wszelkie 
przedsiębiorstwa przemysłowe, 
zatrudniające ponad 20 robot­
ników. Jednakże przedsiębior­
stwa o.charakterze narodowym 
i społecznym ulegają wywłasz 
czeńiu bez względu na ilość za 
trudnionych przez nie pracow­
ników.

Pozatym są wywłaszczane : 
hotele, teatry, kina, szkoły, 
wszelkie instytucje wychowaw­
cze, domy handlowe o obrotach 
powyżej 60.000 lei (3.000 fr.) 
rocznic oraz domy dochodowe, 
nieruchomości osób, które opu 
ściły te kręgi i t. p.

"Wywłaszczeniu ulegają też : 
gleba i bogactwa podziemne, na 
podstawie dekretu Lenina z 28 
9. 1917 r.

DZIWNE POSTĘPOWANIE
P- Mandel w Maroku

Clermont - Ferrand. — Gaze­
ta „Le Temps” ogłasza arty­
kuł następującej treści :

„Po swoim przyjeździe do Pro­
tektoratu, p. Mandel udał się za­
raz do Rabatu, gdzie w nieo­
becności generała Nogues, wszedł 
w kontakt z władzami rezyden­
cji-

„Oświadczył on, że został wy­
znaczony przez swych kolegów 
b. Rządu na stanowisko mini­
stra, aby prowadzić przy pomo­
cy armii w Afryce nadal walkę 
przy boku Anglii.

„Następnie p. Mandel, który 
powiadomił już o swoim «przyjeź 
dzie do Maroka rząd angielski, 
udał się do Casablanca, aby po­
dyktować swoje rozkazy francu­
skiej agencji informacyjnej, któ­
rej dyrektor był zmobilizowany.

Młodej sekretarce, pseudo-pre- 
zes Rady jSlinistrów wręczył no­
tę, która powiadamiała o obję­
ciu przez niego kierownictwa 
Rządu i oświadczył, że wejdzie 
natychmiast w kontakt z przed­
stawicielami Rządu Wielkiej 
Brytanii,
„Proszę przesłać tę depeszę przy 

mnie, rozkazał p. Mandel, mło­
dej panience — bo chcę aby zo­
stała ona wysłana w pioich 
oczash ' • . _ i

„Dyrektor Agencji zezwolił na 
wysłanie depeszy, lecz powiado­
mił natychmiast Rezydencję o 
tej proklamacji, która nie mogła 
być uważana za ważną, gdyż nie 
pochodziła od Rządu konstytu­
cyjnego w kraju.

„P. Mandel został więc wezwa 
ny przez przedstawicieli Polięji 
do jjowrotu do swej kabiny na 
staku „Marssilia”, którym przy­
jechał do Marokka. Kapitan zaś 
otrzymał rozkaz natychmiasto­
wego odjazdu z portu i opuszczę 
nie Maroka.

„Nazajutrz hydroplan angiel­
ski wylądował przed Rabatem, 
przywożąc p. Duff Cooper, mi 
niątra informacji i generała 
Gorth, szefa armii brytyjskiej, 

„Dygnitarze ci byli zdziwieni, 
że nikt nie wyszedł na ich spot- 
kunie»

Osobistości te spędziły wie­
czór w swoim hotelu w oczeki­
waniu na francuskiego „preze­
sa Rady Ministrów”.

„Nikt jednak nie przyszedł.
„Gdy Anglicy chcieli się udać 

do konsulatu brytyjskiego przy 
wyjściu z hotelu przeszkodził 
im agent policyjny, który został 
przydzielony do ich ochrony.

„Powiadomiona natychmiast 
o tym incydencie, Rezydencja 
wysłała swych urzędników, aby 
przeprosić dygnitarzy brytyj­
skich za zajście i zapytać się, 
jaki jest cel ich wizyty w Ma- 
rokku.

— „łh-zyjechaliśmy na kon­
ferencje z Szefem Rządu francu- 
skie^o.

— „Marszałek się znajduje w 
Bordeaux lub w Clermont Fer­
rand albo w Vichy, w każdym 
bądź razie nie w Marokku.

"— „Nie chodzi tu o Marszał­
ka Petain, lecz o Prezesa Rady 

. Ministrów p. Mandel.
— „P. Mandel nie znajduje 

i się w Marokku, jest niewidzial­
ny w tej cdwili.

, — „Z drugiej strony p. Man-
i del nie ma żadnego stanowiska 

w Rządzie. Musiała zajść tu ja- 
: kaś pomyłka!

„P. Duff i generał Gort odje- 
> chali natychmiast do Anglii’’ — 

kończy „Le Temps”.

Eskadry niemiecki^ nad 
przedmieściami Londynu 

ANGLICY PODKREŚLAJĄ ZACIEKŁOŚĆ WALK PO- 
WIETZNYCH I PROWADZA DALSZE NALOTY

I ITALIĘ
na zi^nii, wielkie wybuchy i ko 
luńmy ognia.

Na morzu nurkowiec niemie 
clci zatopił dwa ujbrojone stat­
ki handlowe brytyjskie o poje­
mności łącznej iti.000 ton.

NA RZESZĘ 
KOMUNIKATY BRYTYJSKIE

Londyn. — Ministerstwo Lot­
nictwa podajc, iz podczas nalo­
tu, dokonanego wieczorem na 
przedmieścia południowo - za­
chodnie Londynu, ciężkie nie­
mieckie bombowce zabiły sze­
reg osób oraz zniszczyły kilka 
domów, dwa magazyny i jeden 
garaż. Niezwykle ostre walki 
powietrzne zostały stoczone 
nad ujściem Tamizy podczas 
ataku innej eskadry bombow­
ców, nad tym okręgiem. Kilka 
osób poniosło śmierć podczas 
bombardowania dworca kole jo 
mego. Samoloty pościgowe bry­
tyjskie walczyły cały dzień i 
można oświadczyć, iż przeszło 
50 aparatów nieprzyjacielskich 
zostało zniszczonych. Dwanaś­
cie samolotów brytyjskich brak, 
lecz 8 pilotów uratowano.

Podczas nocy bombardowce 
brytyjskie dokonały znowu 
wielkich ataków na Włochy. Fa 
bryka lotnicza Fiat w Turynie 
i zakłady Caproni w Mediola­
nie zostały zbombardowane'. 
Wielkie piece metalurgiczne ko 
ło Turynu także poniosły szko­
dy. Inne eskadry angielskie ata 
kowały fabryki paliwa w Gel­
senkirchen i w Reisholz oraz 
fabryki amunicji w Lunen, Es­
sen, Gladbach i Duesseldorf, 
składy aprowizacyjne w Ham­
burgu, a wreszcie liczne lotnis­
ka niemieckie w.e Francji, w Ho 
landii i w Niemczech. W Hel- 
der (Holandia) jedna z forma 
cyj powietrznych angielskich 
zaatakowała także warsztaty 
okrętowe. Jeden z samolotów 
brytyjskich strącił nieprzyja­
cielskiego wodnopłalowca. Z 
pomiędzy wszystkich samolo­
tów " brytyjskich biorących. 
udział w tych wielkich opera­
cjach tylko dwa nie wróciły do 
swych baz. Jeden z pościgow­
ców angielskich zestrzelił dwa 
a parały n ie przyjaci e Iskie.

KOMUNIKATY NIEMIECKIE
Wobec braku oficjalnego ko­

munikatu niemieckiego podajc 
my relacje D.N.B.

Podczas operacyj powie­
trznych, jakie odbyły się nad 
przedmieściami Londynu, sze­
reg zakładów, o wielkiej donio 
słości dla prowadzenia wojny, 
uległo zbombardowaniu. Koło 
Enfield ataki niemieckie miały 
na celu wielką fabrykę, elektry 
czńości. W innym miejscu Niem 
cg spuścili bomby na fabryki 
broni i na prochownie..

W porcie londyńskim zauwu 
żono znaczne uszkodzenia. Na 
lotniskach w okolicach stolicy 
są także wielkie szkody. Wszę 
dzie tam, gdzie objekty zosta­
ły dotknięte zauważono lejc od 
pocisków, zniszczone samoloty

PO RAZ PIERWSZY OD R. 1900 
ODBYŁA SIĘ W V1CHY 

PROCESJA
Z OKAZJI 15-go SIERPNIA

Vichy. — Po raz pierwszy od 
roku 1900 miasto Vichy ujrzało 
na swychulicach uroczystą pro 
cesję religijną, zorganizowaną 
z okazji obchodu Święta Matki

Włochy miały zażądać od Grecji odstępstw 
terytorialnych dla siebie lub dla Bułgariiw •

Genewa. — Włochy miały 
podobno 'zażądać od Grecji re- 
wizji układu, istniejącego po­
między tymi krajami i wysunę- 
ły następujące propozycje :

• 1) Wyrównanie granicy grec
ko-albańsl<iej;

2) zaprzestania morskiego po

pierania Anglii na brzegach 
greckich;

3) zrzeczenie się gwarancji 
angielskiej dla Grecji.

4) Zmianą granicy greefeo- 
bułgarskiej i ewentualnego do­
puszczenia Bułgarii do morza 
Egejskiego.

Boskiej w dniu 15 b. m.
Na czele ministrów 

Nuncjusz Papieski, Mgr. Vale­
rio Valeri, w otoczeniu bisku­
pów, prałatów i miejscowego 
duchowieństwa.

Udział wiernych był niezwyk 
le liczny, gdyż pochód rozciągał 
się na przeszło kilometr drogi.

Procesja została zakończona 
w kościele Św. Błażeja, gdzie 
przed ołtarzem Matki Boskiej 
(Vierge Noire) Nuncjusz udzie 
lił błogosławieństwa zebranym 
rzeszom wiernych.

szedł

Bukareszt. — Rokowania ru­
muńsko - węgierskie w Turnus 
Severin, które się rozpoczęły, zo­
stały już przerwane.

Delegacja rumuńska po zapo­
znaniu się z propozycjami Wę­
gier, uznały, że żądania te są nie 
do przyjęcia.

Węgry, jak donoszą, zażądały 
oddania 2/3 terytorium Siedmio­
grodu wraz z miastem Cluj, to 
znaczy najważniejszych prowin- 
cyj w większości zaludnionych 
przez Rumunów-

W tych warunkach dyskusja 
stała się niemożliwą.

Rumunia zaproponowała, jako 
zasadę : wymianę ludności, któ­
ra pociągnęłaby za sobą pewne 
koncesje terytorialne.

Szef delegacji rumuńskiej p 
Valera Pop złożył sprawozdanie 
królowi Karolowi, szefowi Rzą­
du i Ministrowi Spraw Zagrani-

1
I
I

MANEWRY ANGIELSKIE JEROZOLIMIE

Samochody a karabinami maszynowym i. .<12.106) (Cliché Presse Lyonnaise).

Oddziały kawalerii brylyjkiej na wielbłądach. (12.059) (Cliché Presse Lyon.)
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Dr. Frank o przyszłym stanie Polski
Vichy. — Jak donosi Radio 

Francuskie w swytn komunika­
cie, Dr. Frank wygłosił przemó­
wienie w Krakowie i zakończył 
je twierdzeniem, iż „Państwo 
Polskie nie zostanie odbudowa­
nym i że obecny stan Polski po­
zostanie bez zmian .

I

PRASA JAPOŃSKA 
DOMAGA SIĘ

WYCOFANIA , WOJSK 
AMERYKAŃSKICH 

WŁOSKICH
FRANCUSKICH Z CHIN

Szanghaj. — Cała prasa ja­
pońska domaga się stanowczo, 
by Stany Zjednoczone, Francja 
i Italia wycofały swe garnizony 
z koncesyj międzynarodowych 
w miastach chińskich...

Władze francuskie w Szang 
baju zawarły ostatnio porozu­
mienie z dowództwem japoń­
skim w sprawie aresztowania 
kilku Japończyków na teryto­
rium koncesji francuskiej, a 
obecnie omawiają one. w poro­
zumieniu z Rządeńi Francus­
kim, kwesiję wycofania swych 
oddziałów z tej koncesji.

Jeśli zaś Francuzi wsiąpią w 
ślady Anglików co do wycofa­
nia tych wojsk, a więc Stany 
Zjednoczone i Italht powinny 
również uczynić to samo — koń­
czy prasa japońska.

Chwilowo jednak oddziały 
żołnierzy amerykańskich i ja­
pońskich zapewniają spokój 
i bezpieczeństwo w tych częś­
ciach koncesyj’ międzynarodo­
wych, skąd odeszły oddziały 
brytyjskie.

Takimi są zamiary władz nie­
mieckich.

cznych z przebiegu spotkania się 
z delegacją węgierską.

Trzech członków tej delegacji 
jak również poseł węgierski w 
Rumunii p. Badossy, przyjecha­
li do Bukaresztu tym samym po­
ciągiem co i delegacja rumuń­
ska.

Rumuńska Rada Ministrów za­
decyduje, jaka odpowiedź zosta­
nie doręczona ekspertom węgier­
skim, którzy pozostali jeszcze w

DWA MILIONY Frs. KARY 
NA MIASTO NANTES

Tuluza. — Jak podajc dzien­
nik „La Depechc de Toulouse”, 
w Nantes zanotowano ostatnie 
trzy akty sabotażu. Ostatni z 
nich miał miejsce 8.' b. m. i do­
tyczył zerwania kabli elektrycz­
nych.

Naskutek tego wypadku, Ko­
mendantura połowa nałożyła 
karę na całe miasto Nantes w 
wysokości dwu milionów fran­
ków.

Odpowiedni afisz, donoszący 
o tym zarządzeniu Komendan­
tury dodaje, iż jeśli powyższe 
akty się powtórzą, to władze za­
stosują jeszcze ostrzejsze kary, 
dotyczące samej ludności mia­
sta.

NIEMA JUŻ MOWY 
O WOJNIE BŁYSKAWICZNEJ |

Zurych- — Korespondent pis­
ma szwajcarskiego „Neue Zuer- 
cher Zeitung” donosi z Mediola­
nu, iż. pisma włoskie (jak np. 
„Corriere della Sera” i inne) — 
omawiając ostatnie naloty bom­
bowców brytyjskich na miasta 
włoskie, dochodzą do wnio­
sku, że wojna może się jeszcze 
znacznie przedłużyć’.

Tak więc przypuszczenie co do 
„błyskawicznej wojny” straciły 
widocznie trochę swej aktualno­
ści.

ŻÓŁW Z 1580 ROKU
W rzece Wangpoo w Chinach, 

wyłowiono w tych dniach żół­
wia, który ma, jak świadczy na­
pis na jego grzbiecie i data 1580 
rok, blisko 400 lat. Żótw ten zo­
stał schwytany przez kapłana 
buddyjskiego Panga i z powro­
tem wrzucony do morza. Zwie­
rzę w ciągu swego długiego ży-‘ 
wota przywędrowało aż do uj­
ścia rzeki Wangpoo, gdzie je w 
tych dniach znaleziono. Drugim 
najstarszym żółwiem jest okaz, 
znaleziony w 1738 roku przez 
pewnego marynarza angielskie­
go na jednej z wysp na Oceanie 
Indyjskim. Marynarz podarował 
zwierzę kapitanowi statku, w 
którego rodzinie żółw przecho­
dził dziedzicznie z ojca na tego 
z synów, który poświęcił się służ­
bie w marynarce. Ostatni z wła­
ścicieli żółwia zmarł bezdzietny 
i darował zwierzę, którego wiek 
obliczają na 300 lat. ogrodowi 
zoologicznemu w Londynie.

1 urnus Severin i oczekują pow­
rotu szefa delegacji rumuńskiej 
p. Pop, jak również i członków 
delegacji rumuńskiej.

PIERWSZY PACJENT 
PASTEURA 

uleczony od wścieklizny 
umiera na nostalgię

Clermont Ferrand. —. P. Jó­
zef Meister, z pochodzenia Ab 
zatczyk, był chłopcem 9-letnim, 
gdy został pokąsany przez 
wściekłego psa. Przewieziony 
natychmiast przez rodziców do 
Paryża, został on uratowany 
dzięki niezwłocznemu zastrzy­
kowi, dokonanemu przez Pa’ 
steur‘a. Był on pierwszym ludz’ 
kim pacjentem wielkiego uczo­
nego i lekarza.

Odtąd stale pisywał do Pa’ 
sleur’a, a z czasem został dozor 
cą w słynnym Instytucie, imie­
nia wielkiego Francuza, w Pa­
ryżu.

Wiernie sprawował swe obo­
wiązki, a w czasie obecnej woj' 
ny także nie chciał opuścić tego 
stanowiska.

Odcięty od rodziny, bez żad­
nych wiadomości o swych naj­
bliższych, p. Meister uległ nos­
talgii i w przystępie neurastenii 
zadał sobie śmierć.

Stany Zjednoczone pertraktują z Anglia 
w sprawie nabycia baz lotniczych 
i morskich.

■ ■■■-• J' •
UKŁADY TE SĄ NA

Waszyngton- —— W czasie kon­
ferencji prasowej, prezydent Roo­
sevelt oświadczył, że Stany Zjed 
dnoczone prowadzą pertraktacje 
z Wielką Brytanią w sprawie na­
bycia baz lotniczych i morskich, 
mających na celu obronę półkoli 
zachodniej. — Prezydent dodał, 
że Stany Zjednoczone pertraktu­
ją również w tej sprawie z Rzą­
dem Kanadyjskim.

Agencja niemiecka D. N. B. do­
nosi z Waszyngtonu, że bazy lot­
niczo - morskie, które mają za­
miar nabyć Stany Zjednoczone 
od Anglii, dotyczą przedewszyst- 
kim obrony Kanału Panainskie- 
go, zaś pertraktacje z Rządem 
Kanady — obrony półkoli zacho­
dniej.

Po ogłoszeniu tej wiadomości, 
Prezydent Roosevelt zaznaczył, 
że dwuch generałów i jeden ad­
mirał amerykański, znajdują się 
już w towarzystwie ich sztabów 
generalnych w Anglii, gdzie zo­
stali zaproszeni przez władze 
brytyjskie.

LONDYN
ROZWAŻA PRZYCHYLNIE 
PROPOZYCJE AMERYKI
Londyn — Oświadczają oficjał 

nic z Londynu, że Rząd brytyjski 
bada przychylnie propozycje 
amerykańskie, dotyczące naby­
cia baz lotniczo - morskich, na­
leżących do Wielkiej Brytanii, a 
znajdujących się nie na półkuli 
zachodniej.

STANY ZJEDNOCZONE 
ZNACZENIE PERTRAKTACYJ

Waszyngton. — Rozpoczęte 
układy z Wielką Brytanią o na­
bycie baz lotniczo - morskich 
przez Stany Zjednoczone są uwa­
żane przez polityków amerykań-

DOBREJ DRODZE
skich jako jedna z najbardziej do­
niosłych pertraktacyj, prowadzo­
nych przez Rząd od kilku lat.

Politycy ci oświadczają, żc do 
tąd rokowania te były otoczo­
ne najściślejszą tajemnicą i że 
opublikowanie ich- przez prezy­
denta Rooscvelta świadczy, że 
pertraktacje są na dobrej dro­
dze i zosluną w najbliższym cza 
czasie pomyślnie załatwione.

Według sfer dobrze poinfor­
mowanych — rokowania te zo­
stały rozpoczęte osobiście przez 
Prezydenta Roosęvelta, po 
uprzednim porozumieniu się z 
kierownikami marynarki ame 
rykańskiej w ramach reorgani­
zacji obrony półkuli zachod­
niej.

ANGLICY OBAWIAJĄ SIE 
ATAKU ------- --------------

NA
Rangoon.

we brytyjskie gorączkowo wzma 
cniają granicę między Binnanią 
a Chinami Południowymi.

Ustawiono tu również baterie 
przeciwlotnicze, tak w Lashio, 
jak i w innych okolicach tego 
kraju.

Przypuszcza się naogół, że 
Wielka Brytania powzięła po­
wyższe zarządzenia obronne w 
obawie przed ewentualnym ata­
kiem japońskim na iBirmanię.

Przypominamy, że Birinania 
jest dużym krajem skalistym i 
prawie pustynnym, leżącym w 
zachodniej części półwyspu In- 
dochińskiego, na półn. zachód od 
Sianiu. Liczy ona 13 milionów 
mieszkańców. Stolicą jest Ran­
goon.

JAPOŃSKIEGO 
BIRMANIE
— Władze wojsko-

Nowa “czystka” w czerwonej armii
-------------- - ............ *

Szefem Sztabu Generalnego został gen. Mirecki.

Moskwa. — Przed paru dnia­
mi pisaliśmy o poważnych 
zmianach, jakie Stalin zarzą­
dził na różnych stanowiskach 
czerwonej armii.

Obecnie dowiadujemy się, że 
sam szef sztabu generalnego — 
gen. Szaposznikow został zwol­
niony na własną prośbę, ze 
względu na zły stan zdrowia’’ i 
mianowany zastępcą komisa­
rza obrony ludowej. Na jego 
miejsce wyznaczono1 
Mii cckiego, który jednak zacho

generała

wuje swój poprzedni tytuł zaste 
pcy komisarza obrony ludowej.

Na mocy tego samego zarzą­
dzenia słynny marszałek Bu- 
dienny został zwolniony ze sta 
nowiska dowódcy okręgu woj­
skowego w Moskwie i objął po­
sadę zastępcy komisarza obro­
ny ludowej.

Tak więc przybyło aż trzecK 
zastępców p. komisarzowi ob­
rony ludowej, który widocznie 
nie może sobie dać rady z tak 
częstymi „zmianami stano­
wisk”.



WIARUS POLSKI

DO AKTÓW HISTORYCZNYCH

0 sojuszu Polsko-Francuskim
--------------------- ----------  — —-...

Tygodnik „Gringoire’’ z dnia
9-go  b. m. pisze :

„Dnia 23-go sierpnia 1939 ro­
ku zebrała się Rada Obrony Na­
rodowej pod przewodnictwem p. 
Daladier w Ministerstwie Wojny 
na ulicy St - Dominique.

„Głos zabrał p. Georges Bon­
net. W przemówieniu swoim 
przypomniał on nasze zobowią­
zania w stosunku do Polski. 
Traktat francusko - polski, pod­
pisany przez Briand'a, był odpo­
wiedzią do tajnej konwencji woj­
skowej (dzieła .generała Buat, w 
czasie gdy był on szefem armii)
— i opiewał, że z chwilą napa­
du Niemiec na Polskę, Francja 
natychmiast i automatycznie 
wchodzi w wojnę z Niemcami.

„Interweniuje p. Daladier : Po 
zniknięciu Polski nastąpiłoby 
szybkie ustąpienie Rumunii, a 
potem przyszłaby kolej na Fran­
ek- •

„P. Georges Bonnet : 1 rzeba 
wziąć pod uwagę, że Rosja po­
łączyła się z Niemcami, że Ru­
munia dostarcza i będzie dostar­
czała Rzeszy naftę w coraz więk­
szych ilościach i że pobór woj­
ska w Anglii, da przynajmniej w 
początkach, bardzo mierny wy­
nik-

„Czy nie warto raczej ponow­
nie wziąć pod uwagę nasze sta­
nowisko wobec problemu Pol­
ski, aby uzyskać nową zwłokę, 
która pozwoliłaby nam na wznio 
cnienie naszej potęgi militarnej ? 
Bez wątpienia mówi się bardzo 
wiele o stałej i łącznej polityce 
Podejrzewa się Hitlera o bluff. 
Jest to błędnym. Powziął on już 
swoje dyspozycje wojenne i wy­
da je natychmiast, gdy nie wej­
dziemy z nim w porozumienie.

„Przeciwnie, gdybyśmy się zde 
cydowali na porozumienie, to 
Polska byłaby zmuszona oddać 
Gdańsk i wyszłaby z tej afery 
zmniejszona, sądzę jednak, że 
cała ta kwestia jest przede wszyst 
kim kwestią wojskową i stawiani 
ją tutaj ostatecznie : z jednej 
strony pewność wojny z posia­
danym materiałem wojennym, 
którego ilość jest znacznie 
niniejsza od zapasów7, posiada­
nych przez naszego przeciwni­
ka----z drugiej strony pertrak­
tacje, zwłoka jednego roku, w 
ciągu którego pobór wojsk w An 
glii, dałby dodatnie wyniki i mo- 
żnaby wyprodukować dostatecz­
ne ilości broni.

..Człowiekiem, który powinien 
był rozwiązać ten probtem, był 
gen. Gamelin. Gdy p. Bonnet 
skierował się do niego wprost 
z zapytaniem, gen. Gamelin od­
powiedział :

„Obliczyłem — oświadczył on
— że Polska może opierać się 
wrogowi aż do wiosny.

..Walka na granicach może 
być dla Polski niekorzystną, ale 
wtenczas może ona cofnąć swe 
wojska, aż po Wisłę i Bug, któ­
re przecinają poprzecznie jej 
kraj i przedstawiają wspaniałe 
linie obronne. Wobec powyższe­
go nie potrzebujemy się obawiać 
zwrócenia się wojsk niemieckich 
przeciw nam przed miesiącem 
kwietniem lub majem. Do tego 
czasu armia brytyjska będzie go­
towa.

„Konkluzja : trzeba zatem 
zaakceptować konsekwencje, 
które wynikają z naszych zobo­
wiązań wobec Polski.

„P Guy La Chambre, mini­
ster Lotnictwa, przedstawia na­
stępnie stan lotnictwa. Podał on 
odpowiednie cyfry i wreszcie oś­
wiadczył :

„Stan naszego lotnictwa przed 
stawia się jak we wrześniu 1938 
roku, stosownie do decvzji Rzą­
du.

Admirał Darlan : — Marynar­
ka jest gotowa. (Te dane były 
ścisłe).

P. Daladier. — Dodaję, że dy­
sponujemy świetnymi fortyfika­
cjami.

„Rada postanawia przystąpie­
nie Rządu do wojny.

„Podobnego zdania jest także 
gen. Gamelin, który dnia 31-go 
sierpnia udał się o godz. 18-tej 
do gabinetu p. Daladier i powie­
dział do niego :

Przyczyny klęski 
belgijskiej

■ ■ ■
Dziennik „Lyon-Soir” ( p. 

Ducrout) opublikował sprawo­
zdanie wojskowe jednego z naj 
bardziej znanych bejgijskich 
wojskowych, a mianowicie gen. 
Michiels, naczelnego szefa ar­
mii.

Spostrzeżenia ogólne o ope­
racjach armii belgijskiej w ma 
ju 1940 r. zostały zakomuniko­
wane licznym oficerom belgij­
skim, przebywającym we Fran­
cji. Było to dokładne sprawo­
zdanie o posunięciach wojsk 
belgijskich od czasu natarcia 
Niemców w dniu 10-ym aż do 
ostatecznej kapitulacji w dniu 
28-ym maja.

Nie może oczywiście być ino 
wy o jakimś dokładnym rapor 
cie, podajemy tylko wypadki 
najbardziej charakterstyczne.

Generał-porucznik Michiels 
podaje przedewszystkim co do 
przerwania pozycyj belgijskich 
nad Mozą i nad kanałem Alber 
ta przez Niemców7, że na skutek 
„źle zrozumianych okolicznoś­
ci” mosty na Maestricht oraz w 
Vroenhoven, Veldzelt i Brug- 

slen nie zostały wysadzone w 
powietrze i wpadły w ręce wro 
ga. Wypadki te w związku z 
okolicznością, że pomocnicze 
siły alianckie nadeszły dopiero 
we wtorek rano, wpłynęły decy 
dująco na wynik walki”.

Następnie raport opisuje do­
kładnie przybycie wojsk fran­
cusko - brytyjskich na trzeci 
dopiero dzień i walki na odcin­
ku Antwerpia — Liège, zajętym 
przez armię belgijską.

Generał Michiels podajc je­
szcze poniżej załamania się 
frontu francuskiego pod Seda- 
nem nad Mozą:

„Mimo niekorzystnych wypad 
ków, które toczyły się z jednej 
strony w7 Holandii, z drugiej 
na południe od Namur i we 
Francji, w7 ciągu dni od 13-go 
do 17-go maja, wojska nasze nię 
traciły nadziei, że będą mogły 
obronić kraj na swych silnych 
pozycjach, na których się w 
tenczas znajdowły.

„Tymczsem w dniu 15-go ma 
ja okazało się, że I-sza armia 
francuska została zepchnięta 
na północ i na południe od Na­
mur a w nocy z 16-go na 17-go 
wojska francusko-angielskie co 
fają się na Brukselę i na ka­
nał w Charleroi; IX-la armia 
francuska kieruje się pomiędzy 
Sambre i Mozę, a VII kieruje 
się z Holandii w7 stronę Ant­
werpii.

„Mimo, że niszczyliśmy mos­
ty i drogi, nacisk ze strony wro 
ga stawał się codzień silniej-

— „Polityka p. Georges poz­
wala napaść Niemcom na Pol­
skę, która stanowi nasz bastion 
wschodni. W grę wchodzi nasze 
bezpieczeństwo.

W niektórych kołach politycz­
nych, nienawiść przeciw p. Geor­
ges Bonnet, wybuchła z całą 
gwałtownością, a przy zmianie 
gabinetu, został on usunięty ze 
swego stanowiska ministra spr. 
zagranicznych” — kończy się ar­
tykuł w „Gringoire”.

szym i armia, właściwie nie o- 
pierając się już dostatecznie, po 
zostawiała coraz to nowe pro- 
winje w rękach wroga.

„21-go maja zgromadziła się 
aliancka Rada Wojenna pod 
przewodnictwem generała Wey 
gand, o którym to posiedzeniu 
już pisaliśmy z racji nieoczeki­
wanej postawy wojsk brytyj­
skich.

„Sprawozdanie generała Mi­
chiels potwierdza, że wobec zu 
pełnego rozdwojenia na fron­
cie, generał Weygand mówił 
o kontrofenzyw7ie, zmierzającej 
do spojenia armi na linii walk 
Arras—Albert.

„Przeznaczeniem wojsk bel 
gijskich było pokryć te opera­
cje i rozszerzyć swój front, aby 
wojska francusko - angielskie 
mogły ten front jaknajsilniej 
wzmocnić”.

Z tego pow7odu cały wysiłek 
Niemiec skierował się na tę ar 
mię. Samoloty niemieckie ata­
kowały w ogromnych masach, 
ziriuszając wojska belgijskie do 
wezwania na pomoc swoich re­
zerw.

Pozwólmy jedpak generało­
wi Michiels opisać poniżej os­
tatnie dni walk: \

„Od dwudziestu czterech go­
dzin dowództwo belgijskie pod­
suwało armii brytyjskiej ofen- 
zywę pomiędzy la Lys i Escault, 
mając z boku i na tyłach ataku 
jących Niemców. Po różnych je 
dnak fałszywych zresztą mane­
wrach, dowództwo brytyjskie 
nadesłało wiadomość, że nie 
jest w stanie przedsięwziąć po 
dobnych operacyj.

„Nadszedł dzień 28-y maja. 
Wysunęliśmy już nasze ostat­
nie, zresztą słabe rezerwy.

„Zadaniem naszym było po­

JAN GOZDAWA

ZWĄTPIENIA
W obcej ziemi dziś obcych poszukujem bogów
W tułaczce codzień nowa sycona goryczą,
W zawodach co zbyt częste już dziś się nie liczą.
Wśród przyjaciół co jutro zmieniają się w wrogów... 

I coraz bardziej do swych wracać pragnięm progów. 
Do naszej własnej ziemi, .własnego cierpienia. 
Własnych celów i czynu, przetrwania istnienia!

Do naszych pól, lasów, naszych pustych brogów.

Udręczeni, tułaczką pragniemy spokoju
Polskiej ziemi widoku i bliskich spotkania
Kresu wreszcie... nie jeno wiecznego czekania!

Lecz czyż mamy dziś pra-wo wyrzekać się znoju, 
1 rezygnując w obce jarzmo schylić czoła'1 
Gdy jeszcze walczyć można... Kraj o wolność woła...

łączyć się z wojskiem brytyj­
skim. Armia nasza walczyła o 
każdą piędź ziemi, zadając cięż 
kie straty nieprzyjacielowi.

„Pomimo całego naszego bo­
haterstwa, powstały poważne lu 
ki na południu i na północy, w 
stronie Moldeghem, w środku 
Ursel oraz na prawym skrzyd­
le w stronach Thielt i Roulers, 
przez które przedostał się nie­
przyjaciel. Na linij Thielt pozo­
stał front bez jakiejkolwiek ob 
eony, z czego wróg skorzystał 
i wdarł się w te pozycje, za­
grażając Brukseli.

„Tysiące uciekinierów i lud­
ności cywilnej wpadło w ten 
sposób na maleńkiej przestrze­
ni w centrum-ognia artylerii i 
nalotów samolotowych. Ostat­
nie nasze próby utrzymania 
frontu zostały złamane.

„Dzień 29-go maja już w ni­
czym nie mógł zmienić naszej 
tragicznej sytuacji. Wojska na­
sze były wyczerpane, brak by­
ło kompletny rezerw, w dodat­
ku nieprzyjaciel objął całkowi­
te panowanie*  na niebie przez 
przez swoje lotnictwo. Nowe 
walki tylko żagrażały naszym 
ostatnim połączonym wojskom 
i mogły spowodować niepotrze 
bną stratę tysięcy egzystencyj 
ludzkich. O godz. 18-ej zdecydo 
wał się król na wysłanie parla- 
mentarjusza dó dowództwa nie 
mieckiego celem podania wa­
runków zawieszenia broni po­
między wojskatmi belgijskimi i 
niemieckimi. Nieprzyjaciel zażą 
dał poddania się bez określenia 
warunków.

„Zaprzestanie ognia zostało 
ustalone na godz. 4-tą dnia 28- 
maja. Przed tym jednak uczyni 
liśmy wszystko, aby odtranspor 
tować wojska francuskie, które 
zostały na północ od Bruges.

„Ta pożałowania godna kam 
pania, trwająca zaledwie 18 
dni, przyszła jak grom z jasne 
go nieba, a władze militarne an 
gielskie i francuskie były przez 
nas stale informowane o grożą­
cym nam niebezpieczeństwie i 
naszej decyzji bronienia się na 
naszych pozycjach.

„Armia belgijska spełniła 
swoją powinność; honor jej po 
został nienaruszony.

„To są powody, dla których 
armia belgijska zmuszona by­
ła zaprzestać walki” kończy 
swój opis generał Michiels.

REPATRIACJĄ 320 TYSIĘCY 
NIEMCÓW Z BESSARABII 
I PÓLNOCNÉJ BUKOWINY

Belgrad. — Rozpoczęto repa­
triację ludności niemieckiej z 
Bessarabii i Północnej Bukowi­
ny^

Na miejsce przyjechała spe­
cjalna delegacja z Niemiec celem 
zorganizowania odjazdu.

Donoszą, że tna być przewie­
zionych przez Jugosławię 320 ty­
sięcy Niemców w wieku od 19 
do 30 lat, którzy winni odbyć 
obowiązkową 15-dniową służbę 
w obozach pracy w7 Rzeszy-

WYSPA TYSIACA
TAJEMNIC ’

Los dalekiego Wschodu nie 
rozegra się ani Tienstinie, ani w 
Szanghaju lub w Mongolii, lecz 
w Singapur.

Dla wielu Europejczyków naz­
wa ta łączy się z mglistym wyo­
brażeniem jakiegoś „wielkiego 
portu wojennego na południo­
wym cyplu półwyspu malajskie- 
g°-

W rzeczywistości Singapur 
jest wyspą, długości 44 km. i sze- 
szerokości 22 km. i połączona z lą­
dem groblą kolejową, o powierz­
chni 900 km. kwadr. Mieszka na 
niej 450 tysięcy Chińczyków, 70 
tysięcy Malajów, — 400 tysięcy 
mieszkańców i niespełna 9 ty­
sięcy europejczyków.

Około 50 regularnych linij 
okrętowych łączy Singapur z 
Chinami, wyspami na morzu po­
łudniowym, Ameryką i z Anglią, 
odległą o 25 tysięcy kin.

Przez port przechodzi rocznie 
18 milionów tonażu okrętowego.

Na pierwszym miejscu w eks­
porcie rocznym 47 milionów 
funtów znajdują się cynk, cukier, 
pieprz, sago, copra, kauczuk, ka­
wa, kakao, obok szlachetnych 
metali.

Indyjski ryż i indyjskie opium 
stanowią główny kontyngent ro­
cznego importu za 42 miliony 
funtów.

35 tysięcy koncesjonowanych 
sprzedawców7 opium musi odda­
wać 10 procent swoich docho­
dów państwowemu „Opium Re- 
placecent Found’’ i sprzedają 
swoje towary iw urzędowo us­
talonych cenach : tahil (42 gra­
my) surowego opium 65 straits - 
centów, tahil „chandu” (luksu­
sowe opium) w eleganckiej tub­
ce metalowej 7 straits - dolarów-

Przed 120 laty — zbudował 
sir Stamford Raffles, jeden z naj­
bardziej przewidujących koloni­
zatorów, na zamieszkałej podów ­
czas tylko przez kilkaset rodzin 
malajskich wyspie rybackiej, 
miasto — Singapur, za co nara­
ził się na surow7ą naganę rządu 
brytyjskiego.

W cztery lata później „Bri­
tish East India Company” kupi­
ło ód Sułtana z Johore wyspę za 
9 tysięcy rupni. Marszałek 'lord 
Roberts napisał na krótko przed 
śmiercią, że Singapur rostrzyg- 
nie kiedyś o losie świata.

W roku 1024 rząd brytyjski po- 
stanowił zamienić Singapur — 
na „Gibraltar Dalekiego Zacho­
du”.

Dnia 14-go lutego 1938 goto­
wa twierdza morska oddana zo­
stała do użytku.

Budowa kosztowała 20 milio­
nów funtów, a conajmniej poło­
wę tego pochłoną dalsze prace. 
Wywieziono 6 milionów metrów 
kubicznych ziemi, zbudowano 
olbrzymie podziemne kurytarze 
i magazyny, zbiorniki nafty i ben 
zyny, które obejmują milion ton 
materiału palnego.

W niedosięgłych dla bomb i 
granatów podziemnych arsena­
łach znajdują się kolosalne za­
pasy amunicji i broni, w pod­
ziemnych hangarach stoją rzę­
dami samoloty i hvdroplany.

Sama tylko baza flotowa zaj­
muje 35 kc. kwadr, powierzchni. 
— Na miejscu dawnych bagien 
i plantacyj kauczuku znajdują 
się dzisiaj potężne doki, w daw­
nej dżungli stoją garaże, obok 
nich pałace, kąpieliska, korty, 
place do gry w golfa, poprzeci­
nane drogami i zasiane aeropla­
nami.

Siedem tysięcy wojska lądo­
wego, 40 bombowców, brytyj­
ska eskadra Dalekiego Wscho­
du i najcięższa bateria nadbrzeż­

na podlegają generałowi Dobbie, 
głównodowodzącemu lądowej, 
morskiej i powierznej armii w 
Singapur.

Singapur jest o wiele silniej­
sze od Gibraltaru.

Jedyną słabą jego stroną są — 
niezliczone rafy koralowe, które 
go otaczają i uniemożliwiają 
użycie łodzi podwodnych, ale je-' 
dnocześnie tworzą one natural­
ną obronę przeciw atakowi.

Połączenie z lądem może być 
przerwane w przeciągu kilku mi­
nut przez wysadzenie w powie- J 
trze grobli kolejowej. (

Próba nieprzyjacielskiego lą- j 
dowania byłaby równa samobój­
stwu. Nieprzyjacielskie samolo­
ty nie mogą wyrządzić fortyfi- , 
kacjom żadnej szkody, gdy na­
tomiast brytyjskie samoloty po­
siadają idealne tereny do lądo­
wania

Singapur posiada obecnie trze­
ci największy na święcie suchy I 
dok. Kosztował on miliony fun- j 
tów i budowany był przez 6 lat. 
Posiada on długość 390 metrów 
i może pomieścić okręt wojen­
ny pojemności 50 tysięcy ton. 
Cudem techniki jest pływający 
dok, największy na świecie. Zbu­
dowany został w stoczni Wall- 
send - on - Tyne, kosztował 600 
tysięcy funtów, posiada długość 
250 metrów i przyholowany zo­
stał przez 8 holenderskich okrę­
tów przez kanał Suezki do Sin­
gapur (28 tys. km. drogi). Kosz­
ta samego transportu wynosiły 
225 tys. funtów. Może w nim 
swobodnie manewrować pancer­
nik o pojemności 30 tys. ton.

Singapur jest jednocześnie sie­
dzibą rządu Straits Settelements- 
których gubernator, sir 1 liornas 
Shantou Whitelegge łączy w 
swoim ręku różne urzędy : gu­
bernatora kolonii brytyjskiej, 
protektora zjednoczonych pań­
stewek malajskich, sułtana Bru­
nei, „doradcy” sułtana Johore i 
„niezjednoczonego” państwa ma 
lajskiego, administratora wysp 
Keeling i wysp Bożego Narodze­
nia, „brytyjskiego agenta” przy 
rządzie Sarawku i „Stade of 
North Bprenee”.

Dziesięć milionów funtów da­
ła na budowę fortecy santa ko­
lonia, 60 procent kosztów pokry 
ły dochody z „Opium Repelace- 
liient Found”, 550 tysięcy^ fun­
tów dat sułtan z Jobie, 4,5 mi­
lionów funtów dominium Nowa 
Zelandia, resztę rządy Sarawku, 
Brunei i północnego Borneo.

UMOWA HANDLOWA
SOWIECKO - AMERYKAŃSKA

Moskw.a. — Rada Komisarzy 
Ludowych i Prezydent Stanów 
Zjednoczonych wymienili listy, 
potwierdzające porozumienie, 
zawarte w dniu 6 sierpnia b. r. 
pomiędzy komisarzem Ludo­
wym Spraw Zagranicznych i 
posłem amerykańskim w Mo­
skwie.

Porozumienie to przedłuża 
na rok, to znaczy do 6 sierp­
nia 1941 r. umowę handlową, 
istniejącą pomiędzy Moskwą 
i Stanami Zjednoczonymi.

i

i

I

W TYM ROKU 
NIE BĘDZIE POLOWANIA 

Vichy. — Minister Rolnictwa 
komunikuje, że ze względu na 
obecne stosunki, zostało zadecy­
dowane, że polowanie w 1940 r. 
nie zostanie otwarte w strefie 
wolnej.

Zarządzenia w sprawie zwal­
czania kłusownictwa, zostały 
również wydane.

OD ADMINISTRACJI
Przypominamy wszystkim na­

szym Czytelnikom, że prenume­
ratę za WIARUSA POLSKIEGO 
należy wpłacać w początkach 
każdego miesiąca z góry, gdyż 
nie wpłacenie zmusi nas do 
wstrzymania wysyłki gazety.

W obecnych warunkach Ad­
ministracja naszego pisma, zmu­
szona jest również płacić zgóry 
za papier, druk i inne.

Mamy nadzieję, że Czytelnicy 
ściśle zastosują się do wymogów 
chwili, co znacznie ułatwi nam 
pracę, a my ze swej strony, coraz 
więcej udoskonalimy WIARUSA 
POLSKIEGO, tak pod wzglę­
dem redakcyjnym iak również 
i administracyjnym.

KINA W LYONIE
CINE JOURNAL. — (sala dobrze wy­

chłodzona). Przegląd ostatnich wy­
padków. O gumie — o nauce pły wa­
nia crawlem. Filmy rysunkowe.

PATHE-PALACE. — Kadryl (Guitry). 

ROYAL. — Tajemnica Poliszynela.

OGŁOSZENIA
Należność za ogłoszenie nale­

ży przesiać równocześnie z jego 
tekstem.

Jeden wiersz ogłoszeniowy ko­
sztuje 1 fr. 50 c. — Ogłoszenie 10 
wierszowe, to znaczy najmniej­
sze, wynosi 15 fr.

Podkreślamy, iż tekst każdego 
ogłoszenia winien nosić wizę 
Komisariatu Policji lub Mero- 
stwa, jak tego wymagają obo­
wiązujące przepisy prasowe.

POSZUKIWANIA

Dla ułatwienia naszym Czytelni 
kom poszukiwania rodzin i znajo­
mych otwieramy RUBRYKĘ PO­
SZUKIWAŃ, licząc po 1 fr. 50 za 
wiersz drukowany.

Zgłoszenia należy • nadsyłać » 
możliwie treściwej formie, wed­
ług następującego wzoru:
’ Jozef MARCINIAK z Saint-Le- 
ger, rue des Augustins (.Loire) p9- 
szukuje brata Andrzeja MARCÏ- 
NIAKA, zamieszkałego ostatnio uf 
Sallaumines (Pas de Calais), rue 
des Eaux. No 39.

POSZUKIWANIA

KUŁAKOWSKIEGO Józela, 
zamieszkałego przed wojną w 
Rumelange, 47 Luksembourg, 
poszukuję. Zgłoszenia : Maria 
Klibanowska, 35, rue Joyeuse, 
Toulouse (Haute Garonne). (43)

BABCZYNSKI A. poszukuje 
swoją rodzinę oraz braci i sios­
trę, zamieszkałych przed wojną 
w Hornaing - Nord. Obecny ad­
res : Marseille, 68, rue National, 
Hotel Imperial (Bches du Rhó- 
ne). (57)

MIERZEROWSKA iwszukujć 
córki Łucji. Wiadomość : Poste 
restante, Reval (Hte Gar.) (49)

TROJANOWSKI z rodziną 
w Tuchan (Aude), prosi o wia­
domości o braciach : Feliks. 
Maurycy i Ludwik z R. M. V. 
E. 23 komp. (50)

STEFANA JABŁOŃSKIEGO 
poszukuje kolega Tadeusz No­
wacki. Adres: Hotel Radio — 
Vichy.

POWIEŚĆ

SERCE KOBIETY

(ciąg dalszy)
Takie były doświadczenia Ja 

ne w zakresie proponowanych 
jej małżeństw. Nigdy nie by­
ła kochaną dla siebie samej, 
więc teraz*  gdy pełna mony i 
uwielbienia miłość męskiego 
serca zaczęła ją olaczać i prze­
nikać, nie poznała się na przy­
czynie własnego szczęścia i je­
go zachwytu. Uważała go za 
zakochanego po uszy w innej, z 
której młodością i wdziękiem 
nie śniło jej się równać a roz­
wijająca się coraz więcej serde 
■czność między sobą a Garthem 
tłumaczyła sobie jako wyraz p° 
tegującej się przyjaźni — lak 
pjeknej i miłej, o jakiej nie 
miała wyobrażenia.

Tak stały rzeczty, gdy nad-

.Vr. 17.

szedł wtorek i towarzystwo 
Ovcrdeńskie się rozproszyło. 
Jane pojechała do Londynu, 
spędzić parę dni n Brands’ów. 
Garth pośpieszył do Slienstonu, 
dokąd był zaproszoyn właśnie 
w celu spotkania tam Miss Lis­
ter. Jane miała przyjechać do 
Shenstonu w piątek.

Rozdział IX.
Gdy Jane znalazła się w wa­

gonie i pociąg ruszył, oparła się 
z uczuciem ulgi i zadowolenia. 
Dni spędzone w Londynie, wy 
dawały jej się nieznośnie dłu­
gie. Nie umiała zdać sobie spra 
wy, co było tego przyczyną. Za 
proszeń i rozrywek miała dużo 
i zazwyczaj sam pobyt w mieś­
cie wielce był przyjemny. Dla­

czego tym razem czuła się nie­
spokojną, niezadowoloną, sa­
motną? •

Przez przyzwyczajenie sięga­
ła po gazety — które nieczyta- 
ne leżały przed nią. Robiła 
przegląd ostatnich trzech dni 
i zdziwiło ją to, dlaczego się tak 
wolno wlekły, gdy weszła do 
wagonu, uczuła się szczęśliwą i 
wesołą.

Flower była jak zawsze prze 
miłą, Deryk przyjazny, zajmu­
jący, mały Dick rozkoszny, a 
baby Blosson słodkie, jak tyl­
ko baby Blosso głodkiem być 
może.

— Czego mi więc brakło?
Już wiem! Że też dotąd na 

tę myśl nic wpadłam. Nic in­
nego, tylko za wiele muzyki 
miałam w7 Owerdenie i to ja­
kiej muzyki!... Teraz mi tego 
brakło i stąd to uczucie pust­
ki, osamotnienia. U Myry powe 
tuję to sobie, Dal tam będzie, 
to dopómni się o nią, chociaż­
by Myra zapomniała.

Z uśmiechem zadowolenia na 
myśl oczekiwanej przyjemnoś­
ci rozłożyła Spektatora i pogrą 
żyła się w artykule w kwestii 
Afryki Południowje.

Myra przyjechała po nią na 
dworzec, powożąc sama kuca­
mi. Drugi powozik czekał na 
pannę służącą i rzeczy.

Nie tracąc czasu, obydwie pa 
nie wsiadły do kabrioletu i po­
dążyły polną drogą do zamku. 
Łany i lasy kąpały się w mo­
rzu zieleni i blaskach popołud­
niowego słońca. Dzikie róże 
pięły się w opłotkach. Ostatnie 
kopy siana składano na wozy. 
Jakaś radosna ekstaza drżała 
w śpiewie ptaków, jakaś prze­
dziwna słodycz rozlana była w 
krajobrazie wioski. Jane ode­
tchnęła pełną piersią i zawoła­
ła prawie bezwiednie:

— Ach! jak tu dobrze!
— Z tobą, kochanie! — odrze 

kła Lady Ingleby trzaskając z 
bicza i odpowiadając uprzej­
mie na pozdrowienia sianożeń 
ców. — Co za przyjemność 
mieć cię u siebie! Mam zaw.sze 
wrażenie, że jesteś jak bas w 
harmonii, czern.ś lakiem pew 
nem, silnem; szczególnie odczu 
wa się to w chwilach niedecy- 
zji i niepokoju. Nienawidzę 
wszystkich zmian... takie dener 
wujące. Właściwie, dlaczego 
rzeczy nie mogą iść zawsze tym 

samym trybem ? Gdyby ludzie 
nie przeszkadzali, to byłoby za 
wszc wszystko tak, jak było i 
jak jest. Naprawdę, gdzie ty je 
steś zdaje mi się, że nic złego 
stać się nie może.

Myra popędziła kuce i mknę 
ły między wysokiemi opłotka­
mi, strojnemi w zwieszające 
się kapryfołia i dzikie kle- 
matysy. Jane uchywciła gałąź 
kę białego kwiecia i z uśmie­
chem zadowolenia przypięła 
do stanika. Lady Ingleby opo­
wiadała :

— Zebranie u mnie dość licz 
ne i bawią sic doskonale. I 
wiesz... zdaje mi sic, że co do 

; Dala, to nie ulega wątpliwości, 
i Ach, jakżebym się cieszyła, 
j gdyby to przyszło do skutku 
j pod mymi skrzydłami!... Anie 
! rykanka jest poprostu czarują- 
i ca. I Dat przestał udawać głu- 
■ piego — nie żebym kiedykol- 
! wiek uważała go za takiego, ale 
! wiem, że ty o nim tak sądzisz 
! — jest zupełnie stateczny i po- 
; ważny. Doprawdy, gdyby to był 
! kto inny, nie on, inożnaby myś- 
! leć, że jest „zadurzony” — cho 
• dzą ciągle razem, jak liarzećze- 
I ni. Staram się zabawiać „cio­

cię”, by nie przeszkadzała... 
Obiecałam połowę królestwa 
Billemu, jeśli nie będzie odste 
pował Mrs Parker Bangs i 
utrzyma ją zdała od Gartba. 
Billy tak sumiennie spełnia swe 
zadanie, że jestem w obawie, 
by wzamian nie zażądał, abym 
go uściskała... W takim razie 
odeślę go do ciebie, lepiej po­
trafisz się z nim załatwić. Pra­
wie jestem pewną, że dal oś­
wiadczy się dziś wieczorem 
Paulinie Lister. Nie rozumiem, 
dlaczego wczoraj tego nie zro­
bił?... Księżyc był w pełni i cho 
dzili razem nad jeziorem... Cóż 
więcej mu było potrzeba ... Je­
zioro — księżyc — i taka ślicz 
na dziewczyna! Billy zabrał 
Mrs Parker Bangs na przechadz 
kę czółnem. Przeprawił ją po­
tem na drugi brzeg, co było bar 
dzo pożądanem dla młodej pa 
ry. Mrs. Parlter Banks pytała 
mnie później, czy Billy jest nie 
żonaty. Jak sądzisz, co miała 
na myśli przez to pytanie

— Nie mam pojęcia — ud» 
rzekła Jane — cieszy mnie to 
meżmierrii, co słyszę o Dalu i 
Miss Lister. Ona jak gdyby 
stworzona dla niego. Dal tak 

wrażliwy na piękno, a w niej 
je mieć będzie.

— Istotnie. Gdybyś ją była wi 
działa wczoraj wieczorem w 
białej sukni z polnymi różami 
we włosach — cudną była! Nie 
mogę zrozumieć, że Dal nie 
cił głowy. Lecz może to do­
bry znak, że bierze te rzeczy 

i tak spokojnie, rozważnie. Zda 
: je mi się jednak, że powziął de 
cyzję.

— Nie — odrzekła Jane — 
on już to w Owerdenie zdecy 
dował. Dla niego'to ważna kwe 
slia, na małżeństwo zapatruje 
się bardzo poważnie. Kto jesz­
cze jest w Shenstońie ?

(Ciąg dalszy nastąpi
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